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2. Sierpnia 1851, 


— Z Wiednia d..25. lipca. — 


Jego cesarzewicowska mość najprzewielebniej- 
szy arcyksiażę kardynał Rodolf, książę arcybi- 
skup ołomuniecki, umarł w nocy z dnia 23. na 
24. b. mies, o w pół do 12tej w Badenie na 
apoplexyjaą, w skntek wieloletniej choroby 
nerwów. "' » 


Od czasu oznajmienia w tem piśmie pod d. 
20. lipca o zerwaniu zwiazków między Budą 
a Pesztem, nie było w dnia 15. i 16. Żadnego 
przypadku cholery w Peszcie. Przez to utwier- 
dzałó się coraz powszechniej zdanie, że chorób 
raptownych i wypadków śmierci nie można przypi- 
sywać tej wschodnićj chorobie, cholerze. Młodzież 
akademicka, właśnie co uwolniona od nauk, i nie 
mogąc przebyć rzćki przez zerwanie mostu, ze- 
brała się w dnia 17. rano w znacznćj ilości, aby 
od władz otrzymać paszporty zdrowia dla uda- 
nia się w podróż do domów. swoich, a gdy tako- 
wych onćj odmówiono, uwiedziona młodzież, 


„do której przyłaczyło się wielkie moóstwo ludzi 


ciekawych i próźniaków (było to właśnie w nie- 
dzielę), poszła właśnie ku mostowi na Dunaju, 
dla doświadczenia przeprawy. Z powodu, że, 
jakeśmy namienili, w dnin 45. i 16. nikt nie za- 
chorował w Peszcie, uchwaliły były władze przy- 
wrócić związeh między obudwoma brzegani Da- 
najn, poczem uczniowie po większej części roze- 
szli się spokojnie. Atoli wzburzona kupa pró- 
Żniaków, z motłochu pospólstwa złożona, nie dała 
się wstrzymać od rozpoczętych bezprawi; powy- 
bijała okna w kilku domach publicznych i pry- 
watnych, domy opasane wojskiem uwolniła, 
kilka szynkowni zrabowała, poczemt zagrzany 
tioin winem udał się do domu kontumacyi przed 
rogatka miasta i zburzył: takowy. 

"Tymczasem władze komitatu i miasta wezwały 
władzę wojskowa o pośrednictwo siły zbrojnćj 
do przywrócesia porządka. Oddział wojska ude- 
rzył na tłum; powracający od zniszczenia domu 
koutemaazpjnego; gdy na ponowione wezwanie 
nie chciał ustapić, lecz chciał dawać opór, użyto od- 
dziełu honzarów z pułku arcyksięcia Ferdynanda 
ds onegoż rozproszenia; a gdy po powtórzonem 
wezwaniu jeszcze się hilhs kup utworzyło, dañe 
rozksz piechocie rozpędzenią spiskowych. Gdy 


siedmiu legło, a Kilkn zostało ranionych , rog- 
prószyła się reszta. Odtąd spokojność została 
przywrócona. Ces. król. wojsko, z którego ra- 
tiono lekko 5 ladzi kamieniami, i obywatele, 
którzy, ożywieni najlepszym duchem, ubiegali się 
o przywrócenie porządku i spokojności, ojeli 
dwieście ludzi u owego tłumn i oddali je wła- 
ściwym władzom dla wymierzenia im nałeżytćj 
kary. BĘ 

Od dnia 17go spokojność publiczna nie była 


już naruszona. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Królestwo Polskie. 
— Z Warszawy d. 22. lipca. — 


Raport wodza naczelnego do rządu narodowe- 
go z dnie 17. b. m. e 

Przybywszy osobiście do kofpusu, zostajacego 
pod rozkazami jenerała brygady Chrzanowskiego, 
miałem sposobność przekonać się z powziętych 
wiadomości o szczegółach bitwy w dnin 14.b. m, 
nieprzyjacielowi .pod Mińskiem wydanej , iż ra- 
port, który mi jenerał Chrzanowski przedstawił 
otćj bitwie, nosi cechę większćj jeszcze skrom- 
ności nad tę, która już nasze podania znamionoje, 

Przekonaiem się, że w skutka zupełnego roz- 
bicia nieprzyjaciela, liczba niewolników, zwięk- 
szona wziętemi w dniach następnych, dochodzi 
1200 kilkadziesiat podoficórów i Żałnićrzy, 16 
ofiećrów, nadto jedno działo, wzięte na nieprzy- 
jacielu. 

W zabitych i rannych tenże bardzo wielka po- 
niósł stratę. 

W miejscu, gdzie w dnia dzisiejszym mam 


moja główną kwaterę, mieszkańcy zapewnili mię, , 


iż przeszło 1000 Rossyjan, w małych tamtedy 
oddziałach z największym pośpiechem Ku Lato- 
wiczowi uchodziło; większa połowa tychże 
znajdowała się bez broni, a która przez nas na 
placu bitwy zsbrana, posłużyła do uzbrojenia 
pułków nowej forimacyi, dotąd jeszcze częścią 
w kosy uzbrojonych. 

Mam przeto honor przedstawić rządowi naro- 
dowemu nowa tę usługę, która jenerał Chrza- 
nowski oddał krajowi i połecić tegoż jenerala 
względom jego, na Które ciagle i tak zaszczyt- 
nie od początku wojny zasługuje. 


Raport wodza naczelnego do rządu narodo- 
wego z dnia 20. b. m. : 

Mam honor donieść rządowi narodowemu , iż 
przybywszy w dnin 16. b. m. do Korpnazu, htó- 
rym jenerał Chrzanowski tymczasowie dowodził, 
ndałein się tego samego dnia do Koflewa, nazzjntrz 
dnia 17. b. m. skoncentrowałem korpus w Jern- 
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zalem i wysłałem z tamtąd jenerała R.omarinć 
z przednią straža do Kocha; przymaszerowawsz) 
dnia 18.b. m. do Róży, odebrałem tamże rapor 


jenerała Romarino, w którym mi doniósł, że kor- | 


pus jenerała Rüdigera, zostajac nieporuszony W 
miejscu, wysłał tylko awantgardę do Kocka, która 


po lewym brzegn Wieprza stała. Położenie Róży 


podało mi sposobność rzucenia sie, stosownie do 
okoliczności , lub na korpus w Siedlcach stojacy: 
lub też na Kock; przekonawszy się wszakże, że 
jenerał Rüdiger nić ma zamiaru opuścić: stano* 
wiska swego za Wieprzem, udałem się ku Siedl- 
com dla atakowania dnia 20. b. m. równo zê 
dniem stojacego tam korpusu nieprzyjacielskiego: 

W tym celu przewidując, Że nieprayjaciel u- 
chodzić będzie kn Brześciowi , posłałem jene- 
rała Chrzanowskiego z kolumna za Zbuczyn, dru- 
ga kolumna do Chodowa wysłana przeciałem ma 
drogę ku Mokobndom. Sam zaś z częścią kor- 
pusów przeszedłem Machawiec na wysokości Zel- 
howa, wydawsz; rozkazy uderzenia natychmiast 
po przejściu rzeki tej na Siedlce; lecz nieprzy* 
jaciel dowiedziawszy się pomimo przedsięwzię- 
tych środków ostrożności o podstapieniu naszem 
d. 19. b. m., po wyprawieniu bagażów swoich 
pod eskorta traktem do Brześcia, sam o godzi: 


nie 11tej w nocy w tejże samćj udał się dyrek- ` 


cyi. 
nowskiego przestrzeżony, rzuciwszy się nagle 


Wnet przecież o nadejściu jenerała Chrza” 


na trakt przez Mordy, Łosice it. d. prowadzą” 


cy, ujść zdołał; nie mogi wszakże zdażyć, by 
zwrócić bagaże swe z traktu brzeskiego , z ba 
wynikło, Że jenerał Chrzapowski tyle tylko od- 


niósł Korzyści, iż rznciwszy się na bagaże te 


ieskortujacy takowe oddział zabrał, Niewolnika 
121, lekarza i furgonów 16, jaszczyków z aina* 
nicyjs 3, rozmaitych powózek 34 i wielkie monó- 
stwo bagażów oficerskich; w rannych i zabitych 
nieprzyjaciel zostawił na placn 86. 

Podpułkownik Zamojski, wysłany przez jene- 
rata Romariono, by podszedł w Kocku częś 
awautgardy Ridigera z jazdy złożona, stanał W 
dniu wczorajszym pod tóm miastem itak korzy- 
stnie umiał swćj piechoty i jazdy użyć, Że ne- 
tariszy na nieprzyjaciela, zabrał mu 54 niewol- 
nika wraz z końmi z pułku dragońskiego, nie- 
mnićj przyprowadził nieprzyjaciela o stratę prze” 
szło 60 ludzi w zabitych i ranych. 


— Z Warszawy d. 25 lipca, — 


Rzad narodowy postanowieniem z d. 20. b. M 
zatwierdził komitet ziem ruskich , obejmującye 


województwa: wołynskie, podolskie į kijowskie * 


Główną attrybucyją tego komitetu bedzie zbie- 
ranie chładek i organizacyja siły zbrojnój, ”* 
wyjarzimienie tamtych prowincyj nżyć się majj” 


cej, tadzież podawanie pomocy każdetnn miesz- 
ancowi tamtych prowincyj do stolicy przyby- 
wającemn. 

"Rootsyjanie posuwają forpoczty swe od Nie- 


Sawy koło granicy pruskićj ku obwodowi ko- 
neńshiemu. Pospolite ruszenie ciągle się z nić- 


Mi nciera. A 
W. książę Michał miał opuścić wojsko Pasz- 
lewicza i powrócić do Petersburga. 
Dzis przed południem przyprowadzono do 
arsząwy hilkudziesiat jeńców rossyjskich. 


Na ‘posiedzeniu izb połaczonych dnia 16. b. 
m. P, Krysiński interpellował ministra spraw za- 
Sranicznych o dohładniójsze rozwinięcie myśli, 
*awartej w cyrkularzu do ajentów naszych za gra- 
nica , z powodu reformy rządu posłanym, »iż 
uletylko ci, co popierali reformę rządu, ale ici, 
tórzy byli przeciwni, moga dać stała i pewna 
tękojmia naszej monarchii konstytucyjnej, gdyż 
Wyznają jednę i tęż same pod tym względem 
Wiarę_« 

Minister spraw zagranicznych oświadczył , iż 
śProstowanie to nastąpi. 

Poseł Dębowski wniósł, aby jeńcom rossyj- 
Skim była dawsna taka płaca, jaha jehcy polscy 
Pobiéraja w Rossyi. 

Zwieskowski powiada, łe to nie doprowadzi 

0 wielkich rezultatów i radzi, aby znieść za- 
Płatę pozostałym tu niższym urzędnikom rossyj- 
Stim, albo odesłać ich do Rossyi. 

Minister spraw wewnętrznych powiada, aby 
Wygotować wniosek do rządu narodowego, by 
GB porozumiał się w tym względzie z wodzem 
naczelnym. Co do jeńców rossyjskich oświad- 
tył; że ci pobierają po 10 gr. dziennie za ro- 
Dienie dróg i że w miarę pilności powinni być 
P aceni, Dla zapobieżenia ncieczce , radzi ich 
pić w miejscach odległych od granicy i pła- 

ĉ im odtąd decursivc, Oświadcza wreszcie, 
€ płaca oficerów rossyjskich jest zmniójszone. 
ks oset Dembowski interpellował ministra wej- 
g dla czego uchwalona w izbach formacyja no- 

ych pułków dotad nie uskateczniona. Widzi 
Przyczynę lego w zajmowaniu urzędów przez mło" 

uet, która równie jak Zydów należy pociągnąć 
wo, Tekratowego , jeżli się bedzie chronić od 

Ojska. k 
paja ten wniosek Klimontowicz; trwała dys- 
aae Na wniosek Gumowskiego, že w wig- 
z" DAE się ludzie nieosądzeni, ani pod 
Si ia więzień, złożona g kasztelana Lewin- 

tego, posłów Gumowshkiego i Chełmiekiego. 

a posiedzeniu izb połaczonych dnia 18. lip- 


<a, miano się zająć rozbiorem projektu wzglę- 


dem regulaminu izb, który przez izbę poselska 
przyjęty, przez senat odrzucony został; lecz de- 
putowany Zwierkowski wniósł, aby prawo z d. 
18. maja r. b. o posłach isenatorach , którzy nie 
przystapili do aktów z 18. grudnia i 25, stycznia, 
wykonane zostało. lzby się na to zgodziły. 

Potem udzielono Janowi hr. Ledóchowskiemu 
pozwolenie oddalenia sie w województwo Kra- 
kowskie, jako dowódzcy pospolitego ruszenia, > 

W koncu marszałek przedstawił, że rzad we- 

zwał dep. Ziemięckiego i Klimontowicza do nad- 
zoru działań intendenta jeneralnego. 
- Izby nie uczyniły zadosyć Żądania rządu, bo 
znajdowały , że nadzór podobny opóźniałby dzia- 
łania irtendentnry. Wieln oświadczyło przytóm 
Życzenia, aby ta przyłączona została do jaho- 
wego ministeryjum ; np. spraw wewnętrznych. 
Izby tymczasem postanowiły przesłać rządowi 
wyciag z protokuła, a poseł Niemojewski obiecał 
podać projekt do laski, względem sposobu pod- 
ciągnięcia intendentury pod odpowiedzialność 
konstytucyjna. 

Wa tem posiedzeniu zatwierdzone także Zo- 
stały jednomyślnie wybory na deputowanego Sie- 
rawskiego , Aloizego Biernackiego , byłego mi- 
nistra sbarbn, a na posła Brzeskiego, Eugeni- 
jasza Słubickiego. 

Na posiedzeniu z dnia 20. b. m. doniósł mar- 
szałek jednego więcej reprezentanta do grona 
obradujących, jw. Eugenijusza Piotrowskiego, 
z powiatu włodziiirskiego. 

Potem wniósł poseł Wartski , Bonawentura 
Niemojewski, względem zapewnienia odpowie- 
dzialności za czynności intendentory , ażeby od- 
dano ja pod dozór ministra spraw zewnętrznych 
i policyi. 

Następnie izby zajęły się decyzyją względem 
tych członków senatu, którzy nie przystąpili do 
rewolucyi. 


Przełożeni synagogi warszawskiej wydali uwia- 
domięnie do Izraelitów , donoszac im, Że sejm, 
głowa narodu, Žada od nich tylko w pieniadzach 
ofiar i Że w skntek uchwały sejnowej powinni 
złożyć poczwórna ilość dotychczasowego podatku 
rekrntowego. Dodają oni, że chociażby przy 
rozkładzie tego podatku na niektórych przypadła 
„aa wielka ezęść, każdy niech znosi.cierpliwie ten 
dotkliwy ciężar w imieniu słuszności sprawy po- 
wszechnój, ponieważ pożadany pokój, który bę- 
dzie shoatkiem usiłowah narodu, wyda obfite owo- 
ce dla wszystkiech, aszczególnićj dla Żydów i sta- 
nie się rekojmia ścisłych związków z obywatela- 
mi innych wyznah; przełożeni Życzą sobie, aby 
podział wypadł o ile być może zaspokajsjacy, 
ateraz proszą kontrybnentów, aby tymczasowie, 


dopóki repartycyje wspólnie z wyznaczonym do 
tego komitetem nie będa przejrzaue , i należyte 
w nich mie będa mogły być przedsięwzięte ulep- 
szenia, dla prędszego wsparcia sharbu przy- 
najmnićj trzecią część nałożonego na nich po- 
datka złożyli, nie czekając na środki egzekncyjne. 
W Warszawie zachorowało: w dniu 6. lipca 
45 osób; w d. 7. i 8: 19 osób; wd. 9. i 10: 
osób 25, W szpitalu cholerycznych w Bagateli 
znajdowało się 41 chorych. 
- W Kole nad Warta zachorowało do dnia 6go 
Żydów „a 8 Chrześcijan. — W Kalisza już: nie 
grasuje tak cholera. 


Kuryjer warszawski pisze: *Vojsko nasze ga- 
jęło opilszczone przez nieprzyjaciela okolice i 
rozciagnęło się od Pałtuska do Wyszogrodą. 
Niektórzy twierdza, Że pod oststnićim miastem 
przyjdzie do bitwy z Rossyjsnami. W Krakow- 
shiém pospolite ruszenie zebrało się w wielkiej 
massie na piórwsze wezwanie. W d. 10. b. m, 

. mnstrował wódz naczelny wojsko; w d. 11. przy. 

było do Warszawy kilku ułanów rossyjskich z 21, 
, putku dowództwa Wrangla. Masz ofiećr, książę 
Roman Sanguszko, wzięty w niewolę przez Ko. 
zaków; nie wymienił swojego nazwiska, wsze- 
lako poznany w końcu, został w głab Rossyi 
odprowadzony. 


Gazeta powszechna zawiera: y 

Naczelny wódz wydał jeszcze pod d. 30. czer- 
wca następujący rozkaz dzienny : 

»Źołnićrze | towarzysze broni! Wićcie o tem, 
że o byt, o niepodległość ojczyzny naszej idzie, 
Że za wiarę ojców naszych, jża wolność i świe- 
tość praw naszych walczymy. Bóg czuwa nad 
walecznymi, jak i-nad tymi, którzy mu zaufali, 
bo on tylko sam jest potężny w boju, on zabija 
i ożywia. Temu odwiecznemu Stwórcy przy- 
piszmy wszystkie nasze czyny i zwycięztwa. Du- 
chem chrześcijaństwa ożywieni spodzićwam się , 
iż wy waleczni rycerze, podzielajac uczucia moje, 
przyjmiecie zapewne z wesołóm uniesieniem i 
inój rozkaz dzienny, który wam ma ogłosić: że 
Rapełani pułkowi, stósownie do przepisów du- 
chownych metropolitalnych zwierzchności , co- 
dziennię tak w czasie rannej, jak i wieczornćż 
pobndhi, razem z wami następujaca do Bogu 
wznosię będa modlitwę : 

Modlitwa: 

»Bożel Stwórca i panie wszelhich światów ! 
W twojej dłoni spoczywa los wszystkich naro- 
* dów, spojrzej okiem miłosierdzia na nssz lud 
polski; pobłogosław naszemu zaczętemn dziełu, 


lipca 72, Z Których umarło 28, mianowicie 20. 
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utrzymuj nas w żywej wierze i miłości ku cno- 
cie, daj nam Żyć we'agłej, nieprzerwanej zg0- 
dzie; oświeć madrościa twoja tak rządzących jak 
i rządzonych ; uzbrój wszystkie zastępy polskie 
odwaga, i badź im twojćm potężnóm ramieniem 
ku pomocy, ażeby w boju z nieprzyjaciele byt 


jah i ojczyzay naszej imię wywalczyć podołalii | 


spraw to.,-o wielki wszechmocny Panie, sbyśny 
w sprawiedliwych uczuciach od dziecieństwa wy” 
chowani, naszę ukochana ojczyznę w niezachwia* 
nem szczęścin i sławie zawsze oglądali; o co cię 
prosimy przez zasłagi Jezusa Chrystusa , syna 
twojego i zbawiciela naszego. Amen.e 


=> Rossyja. 


Oto jest drugie uwiadomienie gnbernałora wo: 
jennego petersburskikgo ,. wydane w d. 2. lipca: 
»N. cesarz zwiedził w d. 7. lipca 1óżne dziel- 
nice miasta, jakoto: targownicę siana, Karetnajs; 
Jemskaja i inne, i posirzegł z nkontentowaniem; 
że tamże nie było niedozwolonych schadzek; 
jak dnia poprzedzającego. Tymczasem doszić 
do wiadomości cesarza jmci, że przed jego 
przybyciem kilka osób ośmieliło się przecho” 


dzacych, którzy się im podejrzanymi być zda” 


wali, satrzymywać, obrażać i krzywdzić, lub 
onych obwiniać o zatrucie potraw i napojów: 
Gdyby nawet podobne osoby były oskarzone; 
rząd nie zaniedbałby przedsięwziać względem 


` nich śledztwa, i przekonawszy winnych, wydać 


ich sądowi sprawiedliwości; atoli własna zemsta 
i tamult nie mogą być cierpiane. Wraz inni 
odważyli się opierać się rozporzadzeniom policyi; 
śledzić lekarzy, prześladować ich i lżyć pod 
czezym pozorem, jakoby w szpitalach przygo“ 
towywali śmierć chorym. Poczem raczył cesarż 
jmé rozporządzić, aby owych zaślepionych lu- 


dzi wyprowądzić g błędu, iż ustanowiona jest: 


policyja do utrzymania powszechnej spokojności 
i zabezpieczenia osób i majątku każdego poje” 
dyńczego i wszystkich mieszkańców, i że cis 
którzy ważą się onćj opićrać, winni są tak, jab 
wszyscy inni swoje bezpieczeństwo i spokojność 
troskliwości i czujności policyi. Co się zaś do- 
tyczć lókarzy, tedy onych prześladowanie, które 
tylko największy nierozsądek i największa nie- 
wiadomość podać może pospólstwu, nie tylko 
że nadweręża porządek publiczny, lecz staje się 
jeszcze haniebna niewdzięcznością ku mężom: 
którzy wszystkie ewoje nanki i siły. poświęcejź 
cierpiącćj ludzkości, aby wszystkićmi siłami nie” 
dolę bliźniego ulżyć i życie jego choroba 22 
grożone ocalić, mężów, którzy jak się przy tej 
sposobności okazuje, poświęcają dobru swoich 
współbraci swój własny byt, lecza chorych i 28% 
rażonych, i zapominając na siebie samych , dop®™ 
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Biaje przysięgi, Htórg monarsze złożyli, nie- 
mniej. powinności chrześcijanina w obliczu Boga. 

-cesarz jmć raczył mi przeto załecić, abym oznaj- 
mił mieszkańcom tej stolicy » iż podobne zabu- 
zenia i tomulty nie będa pod Żadnym: pozorem: 
crerpiane, i że każdy, htóry się' w najmniejszej 
Tzeczy odważy okazywać nieposłuszeństwo kw 
Władzom polieyjnym lub innym przez rząd asta- 
Rowionym , lub prześledować lekarzy i inne o- 
oby, ściągnie na siebie. największą surowość 
Prawą.« 

a Prussy. 

Gazeta pruska stanu donósi Memla pod d. 15. 
lipca: Skoro ta nadeszła wiadomość, że polski 
enera} Giełgud: z częścia swoich wójsk znajduje” 
tie v hraju pruskim, udał cię landrath pan Au- 
rswald dö Laugallen ï wezwał jenerała, aby 
tutejsze granice matychmiast opuścił. Chciał on 
Armówia, zmuszony koniecznością, na ziemi pru- 
Skićj szukać schronienia; w prawdzie konieczność 
la nie okazywała się dosyć jawnie ; tymczasem po- 
Diewąż jenerał ten udawał się do ludzkości na 
Ziemi pruskiej i chciał się powodować wszelkim 
Przepisom, przeto spodziewał się, że mu nie 
Odmówia żądanej opieki. "Fymczasem inne woj 
a, htóre już wprzód widziano wychodzące z 
asy Garzdnerskiego, zbliżały się coraz więećj 
U granicy ; Polacy będacy pod jenerałem Giet- 
Budem blizko 700 lodzi z 8 działami, poznali 
twoich towarzyszy, wszelako uważano , Że oba- 
Awa dowódzcy mieli między soba silny spór. 

awet w wojsku Giełguda powstało szemranie ; 
Wielu powróciło do Polaków po drugiej stronie 
Branicy będacych, a jeden z nich , oficór, za- 
strzejił jenerała Giełgnd wśród jego sztabu iod- 

alit się. To zabójstwo sprawiło najwięhsza nie- 
Chet wwojsku i tak nie wielce przesirzegajgcym 
arność i trudno jest między nimi utrzymać po- 
Tządeh. Jenerał Chłapowski przyjęty został do 
Zekłądn kontumacyjnego w Langallen. 

Z Królewca pisze pod d. t4. lipcz tatmeczna 
Bszeta; „Dowodzący jenerał Kraft odjechał ze- 
Szłej nocy do Memis dla rozporządzenie rozbro- 
Jenia korpesu Giełguda. Podług dokładniejszych 
Wiadomości przybył jenerał Giełgud z 3000 Iu- 
Zi.) 12 działami w południe do Szaugsten w 
Taj praski i oświadczył, Że szuka opieki i skła- 

broń, è wraz złudźmi swoimi oddaje się pod 
Tozporządzenie tamtejszych władz. Źołnierzy 0- 
Mzymgli tymczasowie kwatdry we wsiach pogra- 
Ricznych Laugallen i Szaugsten. Pod Kogalien 
zaszła wd. 6. mała potyczka, w którćj wojsko 
Tossyjskie zabrało 200jeńców i 2 działa powstań- 
Som, Dwóchset tych ostatnich legio na placu. 
olacy cofnęli się przez Fiossiennę, zostawiwszy 


wieje rannych i chorych. Komitet rsądzacy w. 


Rossiennie wyszedł naprzeciw wojsko rossyjskie- 
mu i wykonał: na nowo' przysięgę: wierności ee~ 
sarzowi. : . 


Wielka Brytanija t Irlandyja.. 


+ Courrier z d. 11. b. m. zawióra artykuł naste- 
pójacy: »Pytanie belgijskie przynajmnićj co do 
władztwa: jest rozstrzygnione. Pokonane stron- 
nictwo musi być powoli przez stałość połaczong 
z łagodneścią oswojone. Każdy Belgijczyk prze- 
Kona się niebawem, Że układy przez kongres 
przedsięwzięte „ były jedynym: środkiem dla po- 
myślneści kraju. Deputacyja przybędzie tn za- 
pewne dzisiejszego wieczora lub jutro, aby hró- 
lowi Belgów oznajmić postanowienie kongresu 
i upragnione Życzenie jego poddanych, by go 
jak najprędzej pośród siebie ujrzeli. W tym 
względzie nie dość spiesznie może Eról ich ży- 
czeniom uczynić zadosyć; prędka jego obecność: 
jest konieczną w każdym wzgłędzie. Cieszym 
się, iż możemy dodać, że Kró! holenderski oka- 
zał się berdzo skłonny do traktowania na zasa- 
dzie warunków, zaleconych przez Konferencyją.e 
„Francyja. = ` 

Z.eałej liczby 459 deputowanych , z którćj się 
izba składa, wiadomomych było w d. 15. lipcz 
457 wyborów; z tych 244 było już w ostatnićj 
izbie. Ze znanych 221, którzy głosowali na 
adres, obrano znown 145; liczą, Że oppozyeyja 
będzie miała 129 członków. 
` Journal des Debats życzy Krajowi szczęścia 
z pewszechnego rezultatu wyborów , lecz Żałaje 
mocno, że przesgd i duch' stronniczy wyłączył 
z tychże mężów, jakoto: pp. Martignae , de Caux, 
Agier, Charles Dupin, Villemain, Salvandy , 
Łonis i de Rigny. 3 

Monitor z d. 14. lipca zawićra dwie odezwy, 
wydane przez prefekta policyi i departamenta 
Sekwany w d. 13. lipca. Odezwy te zawieda- 
miają publiczności o planach niektórych źle my- 
ślących , jakoteż o środkach przedsięwziętych 
przez władze, sby zapobićdz onych wykonaniu. 
Chciano dzieh 14ty lipca, jako rocznicę zdoby- 
cia Bastylii, obchodzić szczególną uroczyste- 
ścig, przy którćj drzewa wolności miały być zas _ 
sadzone. (Wszelako obawy publiczności wzgle- 
dem nowych rozruchów byty bezzasadne. 

Psryzkie wiadomości zawićrają pod d. 14. lip- 
ca: Dzisiaj wieczorem kupa złożona blizko z 1500, 
w którćj postrzegano pewną liczbę nienzbrojo- 
nych gwardzistów narodowych, udała się z plara 
bastylik na plac rewolucyi. Ludzie zdawali się 
iść w porządku przy wstępie na pola elizejskie , 
i zabierali się znowu do powrotu z drzewem _ 
które tamże ścięli i za sobą wlekli, Oprócz, 


' X2 
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3a wzieli to drzewo, nie zdawali się mieć nie- 
przyjacielskich zamiarów , i demonstracyje swoje 
zdawali się ograniczać na przechadzce, gdy oto 
na placu rewolucyjnym natrafili na dwa batali- 
jony pierwszej legii gwardyi narodowej, które 
szły ku nim krokiem bojowym. Lud nie czyniąc 
oporu zostawił drzewo, które. wrzucono w S$; 
kwane, i rozpierzchnął się. Burzyciele zaś i 
podżegacze do buntu nie zdołali njść razów od 
broni i bsgnetów, i jeden człowiek został na 

lacu. Liczba uwięzionych , według podania w 
Galignani Messenger, wynosi 300 osób, mig- 
dzy któremi znajduje się jenerał Dufour i słynny 
Gallois, który miał przy sobie nabita broń i ła- 
dunki, a większa cześć innych opatrzona była 
w pistolety, puinały i ładunki. Jeden z tychże 
(ma być syn dentysty Desirabode) przyniesiony 
do szpitała Beaujon. Był tyle zuchwały, iż dwa 
pistolety wymierzył do piersi burmistrza dru- 
giego obwodu, pana le Fort, i został bagnetami 
gwardyi narodowėj przeszyty. — Na dzisiéjszėj 

iełdzie zawiedziono wszystkich oczekiwanie. 
Ś podzidłeano się spadnienia papićrów, pomimo to 
nietylko że stały przy otworzeniu giełdy wyso- 
ho, ele w ciagu takowych jespcze bardzićj cię 
podniosły. Starano się o zdarzeniach w Paryżn 
fałszywe rozsiać wieści, tymczasem nikt nie dał 
się przez to omamić, ponieważ. spekulantom co 
chwila ich emisaryjusze zaręczali spokojność. 
Mówione, Że król w towarzystwie licznego szta- 
ba jeneralnego przejeżdżał bałewary i kilku bu- 
'rzycieli liczne zatrzymały kupy , zarzucając onym, 
Że są przyczyna, iż nie mają zatrudnienia. Zba- 
wienie swoje winni są jedynie pośrednictwu 
gwardyi narodowej. 

Indicateur z Metz donosi, Że warownie tego 
miasta „postawione sa w stanie obrony; będace 
już na wałach działa pomnożone zostały jeszcze 
stem innych. Wały w Langwy, dłogo przez 
niedbalstwo opuszczone, znowu poprawione zo- 
stały. Średnie kompanije batalijonu piechoty, 
rozłożonego w Boolay, posłano do Metz, które 
zastąpią kompanije wybocowe pułków , znajdują- 
sych się nateraz w tem mieście.. Te ostatnie 
kompanije tworzyć będą liniją obserwacyjna nA 
granicy pod Saarlonis. 

Monitor donosi: Fregata Syrena, która hra- 
Żyła przy njściu Tagu, -zarzuciła kotwicę w d. 
12. przed Brest, dla nabrania żywności i wody. 
Kontr-admirał baron Roussin przybył w d. 24. 
czerwca na pohładzie okrętu Suffren przed Tag 


i natychmiast połączył się z francuzkićmi okre-. 


tami na owem morzu krążaeymi. Dywizyja, która 
pod rozkazami kontr-admirała barona Hugon z 
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Toulonu odpłynęła, miała sie połaczyć z admi- 
rałem Roussin, i podobna do prawdy, że po- 
selstwo , do którego ten admirał upoważniony » 
może być blizkiem konca. 

Książę Paweł Wirtemberski przybył po trzech- 
letniej podróży wśrodkowćj Ameryce , na statku 
pocztowym: Gharles Caroll z Nowego Yorku 
do Havre, zkąd udał się do Paryża. 

Jenerał Mina zjechał do Paryża. 

W Courrier du Nord wychodzącym w Lilie 
czytamy: »Wszystkie dzieńniki bawiły czytel- 
ników swoich utworzeniem wojska 150,000 lu- 
dzi, które miało przybrać nazwę armii północ- 
nėj i być rozłożone wzdłaż naszćj granicy. Wy- 
mieniały nawet jenerałów, którzy mieli być umie- 
szczeni i wszystko miało być do d: 15. na sto- 
pie wojennćj postawione. Poczytojemy sobie za 
obowiazek dla wyjaśnienia prawdy oświadczyć, 
že wszystko to jest czczem wynalazkiem. — 
sW naszćj okolicy nie mamy całkiem wojska, i 
tylko jeden Datalijon piechoty i pułk jazdy skła- 
daja tn załogę, i wszystkie twierdze sa w tym 
samym stanie. Nie wićmy, aby jaki pułk był w 
w pochodzie dla wzmocnienia jakićj załogi na 
północy i sądzimy, iż się okaże, Że wojsko pół- 
nocne, jak owe nad Var i nad Pireneami, istog 
tylko w dzieknikach paryzkich a 


Zjednoczone Niderlandy, 


Moniteur Beige donosi poy d. :5. lipca: W - 
niedziele d. 16. b. m. opuści książę Leopold Lon- 
dyn, pierwsza noc przepędzi w Kalecie, a ztgd 
nda cię do Ostendy, gdzie druga noc strawi. 
Z Óstendy pojedzie do Brūgge i Gandawy , gdzie 
trzeci będzie miał nocleg. We Wtorek d. 19. 
w południe odprawi wjazd do Braxelli. Królowi 
towarzyszyć będzie deputacyja belgijska i pan 
Stockmar , jego były adjutant. Wczoraj rano ze- 
brała się kommissyja, upoważniona zająć się przy” 
gotowaniem do wjazda Króla. Król wjedzie bra- 
mą flandryjska i wysiędzie w pałacu królewskiuu. 
We czwartek nastąpi obrzęd uroczystego obję* 
cia dostojności królewskiej.« 

- Z Verviers donoszą pod d. 13. lipca: Wczo- 
raj wieczorem około pół do 10tej przeciągały 
kupy ludu przy różnych cdgłosach ku ratuszowi: 
Na targowicy podwoiły odgłos: »Precz z Le- 
bean! Niech żyje Franeyjale O godz. 1otėj sta- 
nęła gwardyja narodowa dla rozpędzenia tłumu: 
co się jćj też udało; w pół godziny targowie? 
była próźna; Żaden nieład nie zainieszał wieczo” 
ra. Podłag dz. Emancipation miały w d. Q | 
10. w Ruremonde zajść spory między obywste- 
lami a żołnierzami. 
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